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Prarietas de lec ta t:

I.
W iadom ości LaterackiŻ z jRossyu

J  M

N aynowsze p ło d y  literackie w Rossyi 
w ciągu r» 1824 i na początku 1825 są: 1. 
Torii X .  i XI. Historyi Rossyi przez K a- 
rąfnsyna. 2. Nowe Powieści przez N arey- 
niego, odznaczaiące się s ty lem  o ry g in a l­
nym , ale nieco wym uszonym . 3; Podróż 
Tymkowskiegó do Mongolii i Chin w. latach 
1820 i 1821. 4. Zycie A li  Baszy Jan iny  
przez S tro ff. 5. Sztuka życia przez Filimo- 
r;ów;,iest to wyciąg z_ dzieł różnych  te- 
doczesnych filozofów ; nakoniec tłómacze- 
nia niektórych rom ansów W  alt era Skota .

H istorya literatury starozytne'y w z b o g a ­
ciła się ogłoszeniem daw nego rękopisrau 
Jana E xarcha  OBulgaryi; z przypisami K a- 
łaydowicza, wydanego za staraniem l ir :  Ru- 
miancowa.Kanclerza Państwa. T e m u ż  sa­
memu winni są Rossyanie- ogłoszenie a r ­
chiwów Białey Rusi. T ow arzystw o histo­
ryi i starożytności ruskich, ogłosiło d ru ­
kiem drugą część swoich part; ę tn ików  .i 
zdania sprawy z prac swoich. W y d ru k o ­
w ano-rów nież 15 arkuszy K ron ik i  N e­
stora podług rękopism u Law.iente.wa.

Poezya, wydała większą dzieł l iczbę, a

między temi odznączaią się nas tępu iąee : 
1. Żukow ski: zebrałyy , 1 Tomie; Wszystkie 
swoie po  różnych  dziennikach rozrzuco­
ne poezye; tłótuaczehie Jo an n y  d’Arc 
traiedyi SzyUtiru, ies t‘W zbiorze ty m  nay- 
lepszym utw orem . 2. W odotrysk  - Baczi- 
Sarai, poem at przez Alexandra Puszkina. 
3. Onegin przez tegoż; Cyganie, poemat 
tegoż autora dotąd ieszcze nie wydany, 
wzbudza juz, uwielbienie ' przyiacioł litera­
tury  Rossy isk iey , którzy iednom yśłnie 
śpostrzegaią w nim. piękności pierwszego 
rzędu i przekładaią go nad wszystko, co 
dotychczas świetna m uza tego poety  w y­
dała. 4. K rylów  napisał 30 nowych baiek 
w różnych umieszczanych dziennikach. 5 . 
Gnedycz w ydał pieśni ludów greckich, tłó- 
maczone, z nowo-greckiego, poprzedzone 
ciekawą przedmową. 6. M nich poem at Ko­
ców a, odznacza się Hanno idyllą wersy fi­
kać yą  i ogólną pow łoką smctności. (Poe­
ta ten obok flepoty , u tracił  władzę w n o ­
gach .)— 7 i 8. Rozmyślania B yhiew a  i poe­
mat iego: W oynarowski, 9. Nocy p rzy  gro- 
bach Xeia S zykm a tó w a ; dowodzą wiele 
ta lentu  i świetńęy imaginacyi; 10. Balla­
dy  i rom anse Fokrow ikiggp ; 11.' Kalton



poenia Olina; 12. L utn ia  wschodnia, Szy.

**k£e&tr również wiele nowych dzieł przed­
stawia, między innem i kom edyą Ty *
Pani. —

jZ o k o s z k in  przełożył szkołę star- 
rr')W D e la v ig n a .  Gromiłów komedya Te. 
J o r o * a  lubo drukow ana; wystawioną 
wiP bvła. G rzy b o ie d ó w  poeta komiczny, 
u k o ń J y ł  kom edyą w 3ch aktach Wier. 
s ? e m  p-  t. N a d t o - r o z u m u  c zę s to  s z k o d z i.

D zien n ik i  przekładaią to dzieło iedno- 
in y ś ln ie  nad w szystko  co dotąd W ty m  
ro d z a iu  w ysz ło .  Dotąd icdnak oprocz 
l  ilku scen i trzeciego aktu, w całości dru­
kiem n ie  icst ogłoszona.

Roku bieżącego przybyło W Rossyi pism  
p r r y o d y c z n y c h  trzy; wszystkich lest dzie-
w iet naście.

Kilka również ogłoszono Almanaków, 
tak w końcu 1824 iak i na początku 1825: 
, tvcb nierwszemi są: Gmaz-da polam a.
i, Siaty północy i Mnemozyna. Po tych 
, . fa iia  ruska, Almanach teatralny przez 

V. ih n r v s a .  Dobre dawne'czasy Rossyi przez 
or ńtowicza i S ukorukowa; tudziez A lm a-  

nak Nadnem ki przez AlaĄyna.

II.
W A D Y M 

Powieść Sławlańska. 
z Poety Rossyiskiego Żukowskiego 

przekładu  S. Kassynowicza. 
Jesienny wieczór niespuszczał się ieszcze 

na ziemie. Słońce w pośród rozerwanych 
chm ur toczyło się do szumiącego leziora 
L,ad o g N a  wierzchołku odwiecznego la* 
«u, iaśniał iego ostatni, prom ień. W iatry 
wvły, ieziero się wzdymało, przelatywały 
czarne obłoki; dyińiły się białe tum any.

Na schyłku .skały zarosłey kvzakami i 
daleko wchodzącey w iezioro# stała chata; 
groźny wiatr roznosił wychodzący dym z 
fey kom ina. Na progu tey samotney cha­
ty  s i e d z i a ł  starzec. Gasnący wzrok swoy 
zanurzył wspienionychfalach; namyślony., 
na prawą rękę opartą na kolanach, skło­
n ił siwą swą g ło w ę , w Uwey trzym ał

arfę ; broda iego i długie w łosy p o ­
wiewały w nieładzie. Często w oczach 
pałały bystre płom ienie, a posępna twarz 
okazywała się groźną i straszną: często 
głębokie westchnienia cisnęły iego piersi, 
lecz znowu twarz się wypogadzała i oczy 
gasły. Uderzył w 's tru n y  arfy, ozwał się 
dźwięk m ocny i wspaniały; zadrżały stru- 
ny, długo się rozlegała ich smutne i ko- 
naiące brzmienie; ucichło, pustelnik we­
stchnął, spoyrzał na wieczorne posępne 
niebo, na arię, westchnął znowu, zagrał 
i zaśpiewały

„Szumcie, szumcie iesienne wiatry! O- 
bnażaycie się pagórki, obnażaycie się dą­
browy! ni echa y się wzdyma uschły liść z 
doliny; niechay się ścielą gęste tum any 
po ziemi. Ulatuy, ukry i się wesołe lato, 
iak uleciało i znikło szczęście raoie! .D a­
wno iuż bieli się zima na głowie słabego 
starca; zgasła iuż w nim cała siła męzka, 
i ostygła krew iuż się nieburzy. Niema 
iuż spokoynego cienia pod dębem rozbi­
tym strzałą pioruna; niema życia i rado­
ści w raoie'm sercu, uschłem iak liść iesien- 
n y ! ”

„Uleciało, uleciało! i ukryło  się szczę­
ście m oie, wraz z sławą dni moich iak 
dym  uniesiony wiatrem. Gdzież iesteście 
pociechy duszy moie'y, synowie męztwa i 
woyny ? Czyli rozpierzchnieni ieszcze po 
z iem i, czyli iuż spoczywacie w mogi­
łach! Ach! iakże szczęśliwi! iakże ich sen 
miły!... mieszkanie ich ciche iak czas pół­
nocy w samotne'y dolinie; pokóy wam sy. 
nowie znikomości. ”

„Lecz, ia nieszcząśliwy! ia nieszczęśliwy 
tułacz! same ty lko pustyń  w ia try , same 
szumiące fale m nie otaczają. Ulecimy 
rozkosze duszy moie'y, uleciały iak dni 
pogodne lata! Miecz móy i buława zar­
dzewiały w bezczynności, a hełm  i tarcza 
okryte pyłem .... Gasnę, iak zorza na za­
chodzie, iak węgiel dotlę w aiącyL .”

,,A ty  oyczyzno moia! ty niezapom nia­
na, i w te'y dzielne'y pustyni i iuż przy 
samym grobie moim! gdzież się podziała 
twoia wielkość? Dla czegóż zgasł blask 
twoie'y sławy? Smutek iak tum an okrywa 
cię swoim m rokiem.... Niewidzę dzielnych



s y n ó w  twoich; po leg li  waleczni;...' ; a lb o
r o z p r o s z e n i  p o  c a ły m  sw iecie ,  n ieśrrue ią  
o d k r y ć  sw o ie g ó  ż y c ia ! . . .  C u d z o z i e m c y  u -  
r ą g a ią  się n a d  tw o ią  n ie m o cą ! . . . .  C u d z o ­
z ie m c y  cię 'szarpią iak  z a ż a r t e  w i lk i  sw o-  
lą  zd obycz!  D o  c ieb ie  zaw sze ,  do c ieb ie  o 
Ó y c z y z a o !  w z la tn ią  m o ie  w e s t c h n i e n i a /  
T ę s k n i ę  po to b i e ,  a le  k tó ż  ię k ó w  m o ic h  
w y s łu c h a ?  k to  wdeie poc iechę  w  m o ie  u *
S c h ł c  S61’C 6 ?  ,ł

„ W  p o ś r ó d  o d lu d n y c h  i d z ik ic h  «kal‘ 
u w ię d n ę  w s m u tn ó y  s a m o tn o ś c i ,  z'e-m a 
n i e p o k r y i e  m o ic h  kości;  p rz y ia c ie l  s ła w y  
n ie u c z c i  m o ie y  m o g i ły .  W i a t r  g ó r n y  p r z y ­
lec i  i p r o c h  m ó y  ro z n ie s ie , . . .  z a g in ą  s ia d y  
m o ie  ia k  w ie c z o r n e  p r o m i e n i e  n a  u l a tu -  
i ą c y c b  o b ł o k a c h / ” ... .

Z am ilk ł  starzec; dźwięki iego  a rfy  z n i ­
k ły  w  obszernem  p o w ie t rz u ;  c iem ność  
wszędzie p an o w ała ;  jez ioro  szum ia ło  ; 
D łu g o  w s m u tn y c h  z a to p io n y  m ys ia  ih 
siedzia ł  pus te ln ik  i p rz y s łu c h iw a ł  się św i­
s to w i w ia tru ;  n a k o n ie c  w sta ł  i  w szedł do 
chaty . Iskrzący się n a  k o m in ie  o g ień ,  o -  
św iecał ie'y czarne  od^dymu śc iany , a czer- 
w o n a  iasność  ob iia ła  się o  w ażk ie  okno , 
i  drzw ij o tw arte , na  c ie m n ą  z ieloność i 
k rz a k i  otaczaiące ze w szech  s t ro n  cha tę .—- 
Starzec pow ies i ł  arfę n a  ścianie  p rz y  zbroi 
rycerskie 'y , o k ry te y  .d z ą  i pa ięczyną ;  p rz y ­
to c z y ł  d o  o g n ia  sosnow y  p ien iek ,  s łużący 
m u  za sto łek  , u s iad ł  i zaczął grzać ręce. 
D y m  k u rz y ł  się i w p ad a ł  w w ązki o tw ó r  
k o m in a .  Starzec b y ł  z a d u m a n y  i p o sę p n y ;  
m ilczen ie  p a n o w a ło  w  chacie; n iek ied y  
p rz e ry w a ł  ie sziim w ia tru ;  i g łos św ie r­
szcza. W  te'm d a ł  się słyszeć ło s k o ty  za- 
k o ł a t ą n o  do drzw i. —  „O tw ó rz  p o d ró ż n e ­
m u  “  zaw o łano .  W szystk ie  w n ę trzn o śc i  
s tarca zadrza ły .  N iezapom niana  m o w a , o y -  
czysta m ow a ! m o w a  r o d z i n n a ! u d e rz y ła  
s łu c h  iego, d łu g o  z a y m u ią c y  się szlamem 
ty lk o  fal i w iatrów - Z całą  żyw ośc ią  
m ło d y c h  lat r z u c i ł  się do drzw i, i o tw o rz y ł ,  
a  n iezna iom y  m łodzien iec  w sp an ia łey  p o ­
staci, pe łen  p o w a b u  i w dzięku , z łu k ie m  
w rę k u ,  z k o łc z a n e m  na  p le c a c h ,  s taną ł  
p rz e d  iego  oczym a. Z dz iw iony  te m  p rzy ­
b yc iem , d łu g o  n ie m ó g ł  przem ów ić  słowa; 
p a t rz y ł  ty lk o  n a  sw ego gościa. „P o zw o l  
d o b ry  puste ln iku , po w ied z ia ł  m ło d z ien iec ,

g łosem  n a  k tó ry  zapa ła ła  dusza starca, 
pozw ól przepędz ie  noc w Iwe'y chacie ;  za ­
b łądz iłem , a w p o lu  c iem no  i z im n o .“  — 
P o zd raw iam  ciebie n i e z n a io m y ;  w e y d ź  i 
ogrze'y się. „ N ig d y  ieszcze g ło s  cz łow ie ­
ka  n ierozw eselił  m n ie  w iey  d z ik .ey  p u ­
s t y n i ;  d a w n o  iuż  serce m o ie  n iec ieszy ło  
sif p rzy iac ie lsk ą  ro zm o w ą . P o zd raw iam  
ciebie pod różny!  p r z y tu l  »ię d o  m o ic h  
p i e r s i ! “  . . .  M łodz ien iec  rzuc ił  się w iego 
obięcia  , z tak żyw era  i p a ła iącem  u czu ­
ciem, że  się pus te ln ik  n a  chwilę  zap o m ­
n ia ł,w ystaw iając  sobie że iest w o b ię e ia c h m i­
łego  s y n a .  „U siądź p rz y  o g n iu  d o b ry  nało. 
dzieńcze pow iedzia ł ,  raoia  wieczerza p ro ­
sta m o że  nie będzie ci do  sm aku; pościel n ie­
w y g o d n a  i twarda; ale ty  z n u ż o n y ś  i g f o '  
d n y .“ . . .  M łodzieniec os łab iw szy  cięciwę 
sw e g o  ł u k u ,  i  zdiąwszy z ra m io n  ko łczan  
m o c n o  n a b i ty  s t r z a ł a m i , u s iad ł  p rzy  k o ­
m in ie ,  n a  k tó ry m  w b łyszczących  p łom ie ­
n iach  trzeszczały drzew ka. T y m  czasem 
starzec p rz y g o to w a ł  d o b rą  wieczerzę, z ryb  
su sz o n y c h  i p ło d ó w  leśnych  z ło żo n ą .  — 
R ozesła ł  skórę n iedźw iedzią  i rzek ł  do sw e­
go  gościa: „ C to  iest w szystko  co ty lko  
z n a y d u ie  się w m o ie y  chacie, posil się i 
odpoczniyD* N ie z n a io m y  p o d z ięk o w a ł  go* 
śc in n e m u  p u s te ln ik o w i ,  i źye/.ąe m u  do 
bre'y nocy , rzu c i ł  się na niedźw iedzią skó­
r ę '  i p rę d k o  p o g r ą ż y ł  się weśnie g łębok im . 
S tarzec siedzia ł  z a d u m a n y  nad  śp iącym  
m łodzieńcem ; dusza iego miotauat by ła ;  oży­
w iły  się w nie'y s ło d k ie  i d łu g o  milczące 
brz{n 'er,*a arfy- —* O czarow ane  oczy ieg o  
n ie m o g ły  się odwrócić  od  u b ó s tw io n eg o  
m łodz ieńca , k tó ry  w bliskości iego  sp o ­
czywał. T a  tw a rz  w y raża jąca  dobroć  d u ­
szy, to  b y s tre  i p rz e y m u ią e e  spoyrzen ie ,  
c ie tnno-b ląd  w łosy, m ięk k ie  iak  iedwab, 
sp ływ aiące  w kędz io rach  na  ra m io n a ,  
w sp an ia ły  w z ro s t ,  w y so k ie  b ia łe  p ie r s i ,  
głos cz u ły  i rn ę z k i , w szystko razem  n ie -  
p ó ię te  czyn iło  w rażen ie  na  sercu  p u s te l ­
n i k a . — S m u tn e  w s p o m n ie n ie  przeszłości 
p o g rą ż a ło  go  w sm utne 'y  m e lan ch o l i i ;  z d a ­
w a ło  się, że całą  p rzesz ła  s ław a, goryeze  
i rozkosze, b y ły  z am k n ię te  w ie d n y m  cza -  
ru ią c y m  obrazie^ w  obraz ie  n iezn a io m eg o , 
k tó ry  t a k  słodk iego  s n u  u ż y w a ł .  —  łło -  

I ż e ra ł  go  o c z y m a ; ieg o  serce d rż a ło  i łz y



iaTc grad p ad a ły .  Czas n iezn aczn ie  u p ł y ­
w ał.  O g ień  p ogas ł  n a  k o m i n i e , węgle 
ty lk o  n ieco  się św ieciły  i b lad em  drżą-  
eem -św ia te łk iem , ro z ia śn ią ły  c iem ny  chatę; 
raz  gas ły  znów  się o ż y w ia ły ,  n ak o n iec  
w szys tko  z n ik ło .  G łęboka  cisza n a s ta ­
ła ,  a p o g rą ż o n y  w m yślach  starzeć, n ic  iuż 
n ie  czul; dusza iego  u la ty w a ła  n a d  p rze ­
paścią przeszłości. W t e m  zabłysła z o ­
rza  ; on się o ck n ą ł  z, m arzeń ;  n iezn a jo ­
m y  spał ieszcze; p o ra n e k  b ie l i ł  się n a  
w sc h o d n ie m  n ie b ie ,  a n o c  sp ieszy ła  ku  
z a c h o d o w i .

W y sz e d ł  z c h a ty ;  w szystko  się iu ż  oświe­
ciło , wszystko b y ło  w spania le 'm , n iepozo-  
s ta ło  ż ad n eg o  ś la d u  n o c n e y  b u rz y .  — Bie­
l i ło  się uciciiłe  jezioro; b rzegi sp o k o y n e ,  o- 
św ie c o n e  s ło ń cem , d a w a ły  się W nie  na w i­
dzieć iak w  zw ierc ied łe ,  i d rża ły ,  k ied y  le- 
c iu c h n y  w ie trzy k  w s w y w o ln e m  przelocie  
d o ty k a ł  się w o d y .  N a  w schodz ie  g rza ło  
s ło ń ce  , s ine  o d d a lo n e  łasy , w yw yższaiąc  
się ied n e  n a d  d ru g ie ' ,  p o d o b n e  do o g ro m ­
n e g o  a m f i tea tru ,  o k ry te  b y ły  iasno  p rz e ­
zroczys tym  tu m a n e m .

Z s p o h o y n ą  o ż y w io n ą  duszą, s ta ł  p u ­
ste ln ik  na skale  i w m ilczen iu  zachw ycał  
się w sp a n ia ły m  w id o k iem  n a tu ry .  , Z d u ­
m iony7 i ń ie s p o k o y n y ,  d łu g o  szu k a i  p r z y ­
czyny te'y n iep o ię tey  rad o śc i '  k tó rą  tak  
n a g le  u c z u ł  w swoie'm se rc u ;  na p ró ż n o  
szukał; T e n  n ie z n a io m y  m ło d z ie n ie c  sw o- 
iem  z jaw ien iem  się, o czarow ał w szystkie  
p rz e d m io ty ;  o b u d z i ło  się w  s ta rcu  u c z u ­
cie now ego ,  siioieyszego życia .

N a k o n ie c  o tw o rz y ły  się d rz w i  cha ty  i 
m ło d z ien iec  o ż y w io n y  , u p ię k sz o n y  .bar- 
d z i e ' y  s n o k o y n y m  wy w czasem, s ta n ą ł  przed 
n im .  "Rumieniec ig ra ł  na iego  l i c a c h ; 
zm ie le  gęste w ło sy  w i ły  się i rozw ija ły ;  
w bystrych  iego oczach  gas ły  lekk ie  sn u  
o dc ien ia .  Z b liży ł  się, do p u s te ln ik a  z 
■żyweru , -uym uiącęrn  , po rusza iącera  ser­
ce w ey rzen iem  i 'p o d a ł  m u  rękę,. Uści­
s n ę l i  się w za iem ń ie ,  i ieden  d ru g ie g o  p o ­
z d r o w i l i . — Jak że  twóy. sen by ł s łodki 
i ś p o k o y n y  , n iezn a io m y  m ło d z ie ń c z e !  
p o w i e d z i a ł ' puste ln ik  , żyw ość  i św ie­
żość iasniete na tw oiey  tw a rzy .  1 Gie- 
szy łem  s"ę w duszy , widząc cię śp iące­
go tak cielić i bezp ieczn ie .  S m u tek  z a p e ­

w n e  i k ło p o t  n ie z n a n y  ieszcze tw o iem u  
sercu! Szczęśliwy to udział!... A ia s a m o ,  
tn y  m ieszkaniec  skał! ia po  raz .p ierw szy 
widzę ieszcze p ię k n y  p o ra n e k  w tey m il-  
czącey  p u s ty n i .  U leciało  mi siedem la t  d ł u -  
g ich i p o sęp n y ch ,  niezostawiwszy żad n eg o  
śladu  radości w duszy moiey!... P r z y b y ­
cie tw oie  o ż y w iło  ią, tak iak p ro m ie ń  wio­
s e n n y  u sch łe  d rzew o !  D a w n o ,  d iw n o  
n ie  b y łe m  tak  szczęśliwym.- tak  w eso­
łym !

M łodzieniec, k tó ry  się iuż  z u p e łn ie  p r z y ­
g o to w a ł  do d rog i  , o p a r łszy  się ń a  l u k  
swóy, ciągle pog lądał na starca, a czułe  p o ­
li tow anie  w oczach iego  iaśn ia ło .

„  Om yliłeś  się p u s te ln ik u  rzek ł  o n ,  
i m n ie  dosta ł  się w u dz ia le  sm u tek , m ło ­
dość n ieoehroniła  m n ie  od nieszczęścia , 
p o c h m u r n y  p o ra n e k  m o ieg o  życia!...  P o ­
d o b n ie  iak  ty  kry ię  się i a ;w p u s ty n i !  iak  
ty  o p u szczo n y  od świata! J e d y n y  grób oy~ 
ca m o iego  w y g n ań ca ,  k tó ry  u m a r ł  z zg ry ­
zo ty ,  s tan o w i całą m oię  w łasność, całe  b s -  
gactw o!.. .  N ie n a z y w a y  m n ie  szczęś l iw y m , 
n iezazdrość m n ie  losu!,,.. .  ,, K to ż  ty  ie«
steś?,, z a p y ta ł  się p u s t e l n i k , z i a w n ą  ,n ie- 
sp o k o y n o śc ią ,  Ja!..-.. W a d y m . . .  W a d y m ? . . .  
O nieba! W ad y m ! z aw o ła ł  starzec, C zy liż  
m n ie  znasz? J a ż b y m  ciebie znać  n iem ia ł?  
Ń ieo m y li ło  się serce m o ie ,  m ów ił  starzec 
przyc iska iąc  do  piersi m łodz ieńca  i pa trząc  
w oczy iego  z u n ies ien iem  ; p o y m u ię  te -  
rez  tną radość i t o  rniot'anie duszy  moie'y, 
p o y m n ię  dla czego przez całą noc n iezatu-  
knę ły  się o czy  moie!...  T y  n ieszczęśliwy! 
ty  w chacie moie'y, w  m o ic h  obięciach ! 
Ale wiesz że ty  k to  iest przed  to b ą ?  wiesz 
z e t y  k to  tob-ie d a ł ( p rz y tu łe k ,  sp o c z y n e k ,  
k to  cię posil i ł  ?... Gostomysł,-,-...

Z ad rża ł  W ad y m : ,, T y  G ostom ysł ! za ­
woła! u p ad a iąc  na k o la n a ,  T y  G ostom ysł! 
p o w tó r z y ł ,  tuląc tw arz  za lan ą  łzam i dó 
n ó g  pu s te ln ik a :  C losie ludzkii „

Przez kilka chwil trw ało  sm u tn e  m ilcze­
nie. S tarzec p rzyc isnąw szy  do piersi W a-' 
dym a, u ca łow ał iego b.ca. , ,T ak  m ło d z ień ­
cze, pow iedz ia ł  G ostom ysł  przed to bą !-r-  
W ó d z  S ław ian ,  ub o g i ,  o puszczony ,  w tych  
szatach n ę d z n y c h  przed  tobą. Uściskay 
m n ie  uśc iskay  iak sy n  cyca . .' O braz  tw o y  
ożyw ił ,  duszę moię-. W strzęs ło  ią la ie rane
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uczucie, iak ty lko  wszedłeś do m oiey cha­
ty  , iak ty lko zwróciłeś na m nie oczy! Ach 
zdawało mi się że sam  Radahast towarzysz 
moiey sławy, oyciec tw o y , z całym powa 
hem z całym wdziękiem kw itnących  łat 
młodzieńczych, s tanął przederoną- T o  u- 
łudzenie mnie niezawiodło. T o  W adym  
ż y w y ,  to obraz rycerza naymilszego d u ­
szy moiey!,,..

V Radym  rozrzewniony, poeępnemi oczy­
ma w milczeniu poglądał na pustelm ka- 
Serce się iego rozryw ało; obraz tego ezło. 
wieka, zgnębionego łosem, lecz wielk ie­
go ieszcze na gruzach swoiey wielkości,
w prawił go w drżenie. „T y  G ostom ysł!
„pow tarzał , ty  przyiaciek rnoiego oyca- 
„w  te'y pustyni!, w tych lichych łachm a­
nach!" Ł zy  rzewne lały się z oczu; a p a ­
łające usta, mimowolnie- przyciskały się 
do ręki starca- 

„Uspokóy się FFadymiel uspokóy się sy­
n u  móy! tohiez to łzy wylewać?... ty/, mnie 
masz opłakiwać?.’ RFadym iel nierozrze- 
w niay  Gostomysłal Twoie użalanie iu żg o  
niepocieszy !*... K to  wyższy nad klęski i nie-- 
szczęścia, czyli ż' ten’ m oże bydź ża łow a­
n y m ?’ Powiedz mi, co przeraza duszę mo- 
ię w tey dziks'e'y pustyni,  gdzie wszystkie; 
związki ze rw an e ,  i gdzie sama sława 
dla niey iuż z n ik ła ? . . .^ )  synu  móy! n ie­
m a i u z przyszłości w życiu  moie'm... nie 
m a’ W ad'ymiel... żadne nadzieie- i ządze 
niemiotaią moie'm' sercem;:ało pamięć prze­
szłość? zawsze iest'dla m n ie  święta; iey n ie­
kiedy poświęcam; gorzkie westchnienia1..y 
Sława zgasła!1 nieszczęśliwa' oyczyzno! i 
w y przyjaciele! których iuż oczy m oie1 o- 
gl^dać niebędą....- dó was ia tęsknię lesz­
cze; po> wasda boleię,. dla w as  łzy moię p ły ­
ną...  Łecz-czyliż m óy charakter, m oie d u ­
sza ii męztwo odhlieniły «ię weranie? N ie, 
W  adymiel nie, przyiacielu mó>! w  pośrod­
k u  skał iestera w o l n y . — któżby śmiał 
litować się nad moim losem? *

Święta boiaźń wstąpiła w piersi W a d y-  
ma', a wzrok iego niewzruszenie był o- 
brócony na twarz starca- W iedhey chwi­
li Gostomysł w łachmanach, pod siw izną  
lit;, okazał się groźnym  i podobnym* bós­
twu. . , ,

„U siądźm y, m ówił potem starzec; usiądź

f m y na tym  g ran itow ym  odłamktf. P o ra ­
nek p o g o d n y  i cichy; poświęćmy go słod­
kim w spom nieniom . W adym iel powiedz 
rai o swoim oyeu, gdzie spoczyw ają zw ło ­
ki W ielkiego Radahaśta'? w którey krainie'

; zgasło życie* iegO? ż y c ic  rów nie  s ław n e1 
i ,k nieszczęśliwe! 0>  ciebie p rzyw iod ło1 

• do te'y dzikie'y pustym ?"  
i ,,Aeh! zawołał W adytn  zwróciwszy za- 
j dii miony wzrok na po łudn iow y  brzeg ie- 

ziora I, a dog i. D awno iuż pokry te  ziemią 
koś 'i  mego oyca.1 Cicha mogiła Raduha-  

; s ta  zarosła trawą,- i ukry t < przed oczyma- 
ludzi- T am , na te'y wyspkiey górze oto-1 
cz'oney sosnami, opieninney szuińiącemi 

. jeziorami, żył... r Zga«d starzec ., w y g n a ­
niec, rycerz Sław,ańsl. i!... posępny i sm u ­
tny  był wieczór'iego życia, lecz o n z w e - 1 
soleni sercem śmierć swoię Spotkał."

„ O  witam ciebie mogiło rnoiego p rzy­
jaciela"! zawołał G ostom ysł wstając z gra--' 
h i tu  i w ybfąga iąc  ręce w tę s tronę w któ­
r e j  był grób Radahaśta. Czuły  W adytrt 
u p ad ł  z żywością na kolana i łzy się. iego- 
potoczyły...  Minęła chwila m iłego rozczu­
lenia. Puste ln ik  drżącego młodzieńca p rz y ­
cisnął do piersi; usiedli zn o w u  na kamieniu* 
i[ W adym  dałey tak mówił:

: „ T a m  sfoiopuszczona chata Radahaśta.-
Starzec pozbaw iony  Sił, a nakoń iec  wzro­
ku; tam kończył drogę swoiego życia nie- 
słabieiąc na umyśle. Pięć lat up łynęło ,  sr 
żadna gorycz n iew yrw ała się ziego duszy.- 
T rzy  łata iuż temu, iak ziemia przyięła 
t!egO! nieugiętego pod ciężarem nieszczęść' 
tułacza! T a  ręka zawarła zgasłe iuż oczy 
R a d a h a śta ! ta .ręka  upiększyła1 darn ię1 
świętą iego mogiłę! P b k ó y  ci, milczący p r° ’ 
chu!"  Umilkł W  adym  i o tarłszy łzy które 
b łysnęły  na  iego tw a rz y , zn o w u  m ów ił 
daley:

„Będąc ieszcze dwunastoletnim m łodżień1 
cem, ukryłem się na pustyni"wraz z m oim 1 
oycem . Tam W ołchów w p ad a  do ieziora 
i w nie'ai ginie; na kręte'y górze, w cieniu' 
sosen wystawiliśm y sobie chatę;1 połowem  
ryb z trudnością utrzymywaliśmy nasze 

: życie. Miecz Radahaśta  straszny niegdyś 
I wrogom, rąbał drzewo; na tarczy kładliś­
m y ogień; a wszyśzaku gotowaliśmy rybę;; 

i cza* powoli upływ ał, *iły się moje rozei--



fały,. Strzelałem z łu k u  wprzód do celu, ' 
potem  do ptaków, a nakoniec strzały m o .  
ie, t r a in ą  i silną ręką puszczone, gubiły 
srogie zwierzęta. Rzadko bez zdobyczy 
w racałem  do słabego o y c a , obciążonego 
boleścią i laty. G asnął on , gasnął, iak ia- 
sn y  wieczór n a s p o k o y n y m  niebie gaśnie. 
N akoniec  zam knęły  się iego oczy... P rze­
stałem  oddalać się od chaty, porzuciłem  
m óy łuk  i strzały, zan iedbałem  po low a­
nia, a poświęciłem się cały  bezsilnemu 
starcu. P rzyk ład  niezachwianego w po­
śród burz życia, n ieugię tego  męża, słowa 
iego tchnące samą dzielnością  i wspania­
łością duszy, kształciły m oie serce; drża­
łem  i chwytałem się do miecza, k iedy moy 
oyciec z całą żywością pałaiącego chw a­
łą  młodzieńca, mówił liii o  sław nych czy­
n ach  dzielnych Sławian; kiedy n u  w ysta­
wiał ich w span ia łom yślność ,  ich wierność 
w p rzy iaźn i , w ob ietnicach, przysięgach. 
Dusza moia p a ła ła ; W un iesien iu  rzuca- 
łem  się do nóg b o h a te ra ,  i zraszałem ie 
gorącemi łzami. O gdybyś ty  m ógł wi­
dzieć ciemnego Radahasta, wyciągające­
go rece ku  szumiącey W ołchow ow ie/  
błogosławiącego tę ziemię ® ktorey go w y­
gnali niewdzięczni! Często ogrzany, oży­
wiony promieniem słonecznym ,zapuszcza
się m yślą w przyszłość; m ów ił o to  ie o 
,t  J & ;  i zachwycał duszę inoię czaru,ą- 
cym obrazem d zie lności tw oiey. Gbos -
w iałem  ciebie na pustyn i.  —  W yob raże­
n ie  o w ielkim  w odzu S ław ian , łączy ło  się 
w m o ie m  sercu ze  w szystkiem i doskona-  
łościam i człowieka. W y sta w ia n e  Gosto- 
m ysła ,  w ystawiałem  sobie piorun w całey
m ocy i b lasku .“ .

N a te słowa westchnął pusteln ik  m im o­
wolnie. T w arz  się iego zmieniła, a oczy 
w lepione w ziemię, powlekły  się smutkiem. 
W  ad vin znow u mówił dajey: ,,€zas upły- 
wał,  d n i e  ulatały, nakoniec  smierc wyr- 
wała mi R adahasta l  — Daleko od o- 
czu ludzkich okwita iego mogiła; nad m ą 
ciemność i  cichość patiuie, tam on spoczy­
wa... D ługo  w tęsknocie p łakałem  nad le- 
£ o . . g r o b e m .  W arstwa ziemi p o k r y waiąca 
i e g o  popioły, zdawała mi się b y d i  ożyw io­
n a .  T am , we łzach m nie  d z ie ń ,  tam we 
łzach m nie  wieczór zastawał i porzucał.

Przestraszała m nie pusta chata; milczące 
lasy w praw iały  mnie w drżenie; lecz nie 
m ogłem  się z niemi rozstać, n iem ogłem  
opuścić tego mieysca, w którem wszystko 
przywodziło  mi napamięć to, czego n ig d y  
zapom nieć niemogłem... Cień iego w zno­
sił się nadem ną; posępne milczenie nocy, 
obecność iego zwiastowało wszędzie... W 
szeleście wstrząsanych wiatrem liści, sły­
szałem głos m i znaiom y, głos poruszają­
cy serce; wyobraźnia ożyw iała przedem - 
ną  wszystkie przedmioty...
U p łyną ł  rok , u p ły n ą ł  drugi ; nic niemie» 
szało m oiego na p us tyn i  życia. Ł u k  m ó j  
i strzały straszyły zw ierzę ta , n ie b e z p ie -  
czeństwa m nie  cieszyły. Pokonyw ać t r u d ­
ność, wdzierać się na wysokość , ze ska ły  
na  skałę, poczy tyw ałem  to za w ielką  sła­
wę, i n a  tern ograniczałem  moie za do w ol­
nie nie. Serce moie iuź było spokoyneim  
niemyślałem żeby-Ten.stan  kiedykolwiek 
m ógł się odmienić; lecz taspokoyność  *ią 
skończyła , znikła .  N asta ła  w iosna; oży ­
wiła się n a tu ra ,  a iazw iędłem . O panow ała  
m nie  d łu g a ,  nieznośna tę sk n o ta ; n iespo- 
koyne żądze się obudziły . Chciałem b ydź  
cz y n n y m , ale pierwsza praca zd a w a łam !  
się za nadto  bydź słabą. Sława m ego o y ­
ca, sława bohaterów  Słowiańskich, stawa­
ła przedem ną zawsze w całey wielkości. 
Obraz ten oczarował raoię duszę— wszy­
stko dla m n ie  znikło, — wszędzie widzia­
łem  ty lko  rycerzów, wszędzlem spo tykał  
zwyciężców. Ścigany w yobraźnią biega­
łem  z lasu do l a s u ,  po  skałach, po do­
linach bez Żadnego celu : ledym e dla tego 
żebym  niesiedział na iednem mieyscu. 
Wczoray zaledwie zaiaśniało niebo p o ra n ­
nym  świtem, wyszedłem z chaty wziąwszy
łuk i strzały. Gdziem ia c h o d z ił , , lak im  
snosobem tiRaysię znalazłem, mc n iewiem .

przecie człowiaka. - .
Zadrżało moie se rce ;  krew się zabu­

r z a  . O nieba! Gostomysł  mieszkał w  t e j
chacie!”  —’ .
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III.
P A R Y Ż .

(Dalszy ciąg wyiątków bezimiennego
pod różn ego).

Przez piękne przeyśoie przy Panora­
mie przybywamy na Bulwar, * gdy osŁa» 
tnie drzwi przeyśeia, razem do dwóch isa- 
lyeh panoraraów prowadzą zapłaciwsay 
5 feanków wstfpuiemy po wchodach do 
Araszterdamu i Rzymu. Urządzenie Pa- 
nora r a s ó w  iest znane', w lem sif tylko oa 
znanych różnią, iż zwyczayne a drewnia­
nych desek są “stawiane, gdy tymczasem 
tuieyaze w wielkich murowanych domach 
są pokazywane, a satóra i w zimie wy­
godnie oglądane bydź ciogą > . Prs®2̂  
przedsiębiarey nierównie większy iaa gdsie 
indziey z widowisk takich, przychód ma­
ją. Średnica obydwóch Panoramow Wy- 
nosi naywięcćy stóp 5o; są więc dosyć 
mate. Uwalane we względzie malarskim# 
są dobrze narysowane i zręcznie wyko­
nane, ale z resztą nie maią n ic , eoby ia 
odznaczało. Obrazy są m2 star®, eaęrto 
Doprawiane i iak teraz, hi® ma w Pa­
ryżu artysty, któryby dobrze 'Panoramy 
malował. Z Panoraraów, któreśmy do­
tychczas widzieli, naybardziey nam st§ 
podobał Londyn, przez P ro s ta  malo­
wany. Tak prąkni® narysowanego, * ta­
ką prawdą nakolorowanego, tak smiaa® 
wykonanego panorama leszcz® nam sm 
widzieć ni® zdarzyło- Amsztsrdam robi 
dziwne wrażenie na widza; wystawiony 
iest w porse zimowóy, okryty śniegiem; 
fednakse z powodu braku światła razi ie- 
drtostaynośc białych dachów obok zakop­
conych domów. Rzym sprawia widok 
przyiemnieyszy, ale dawnieysza robota 
prewosta, przez ezfste poprawy prawie ani.

kl1Nie zupełnie w oczekiwania naszem 
zaspokoieni, idziemy na Bulwar a zdu­
miewamy się nad ruchem i natłokiem, 
który tul panuie. Bulwary Paryzkie cią­
gną «ię pięć mil wzdłuz i okrążaią wła­
ściwe miasto Paryż. Sklepy obok skle­
pów* kawiarnie, restauracye, teatra, o gro* 
dy. słowem wszystko, na co Zbytek, gust 
i przemysł zdobyć się może* znayduie si§

na nich połączona, Dla tego te! przez 
każdego cudzoziemca zwykle naypierw- 
wey są zwiedzane. "W ciąga iadnego dnia 
można na nich cztery klassy ludzi roz­
różniać, i czworakiego rodzaiu z trudnie­
nia spostrzegać. Od godziny 7 do 9 zra- 
na, klassa służąca biega za swciemi obo­
wiązkami, zwiedza targi, skupuie żywno­
ści etc. Sklepy sif otwierają, następnie 
robieni® w nich porządku, wystawienie 
ich przepychu, przez gustowne wyłożenie 
facyai calemi sztukami róźnofarbnych 
materyi. Naliczyliśmy na iednym domu 
15 całych sztuk materyi umiesz zonych 
W wielkich festonsch od trzeciego piętra 
aż do dołu. Ta szczególna wystawność iest 
W Paryża rzeczą tak pospolitą, iż się oko 
wkrótce do niey prgyzwyczaićmoże.— Pe­
wien młody kupiec, przymuszony otworzyć 
aklep awóy mały na trzecie'm piętrze, wy­
wiesił s dwóch okien dwa całe postawy 
sukna, tak, iż przechodzący przez ulice 
wygodnie Oglądać ie mogli; dla uzupełnie­
nia dogodności, poprzypinał na nich mnó­
stwo karteczek wyrażających cenę i adres. 
Szczególniey pięknie wydaią się składy 
porcóllauy; naypięknieysze wazony i na­
czynia wszelkiego rodzaiu, zdobią ich o- 
kna. Iest także zwyczaiem stawiać przed 
domami pod cieniem drzew, długie, <szę- 
sto całą szerokość domu, zaymufące sto­
ły, na których naypiękmeysze zegary bron- 
*ow® i alabastrowe, wazony i kwiaty, nie- 
mniey nayprzepysznieysze platerowania 
iak naygustowniey są porozstawiane. — 
Można przed temi sklepami kilka godzin 
bawić i  zawsze nowe przedmioty upatry­
wać. Ta wystawnolć odpowiada zupeł­
nie celowi, bo nic bardziey chęci do ku­
powania nie wzbudza, iak pochw iły od- 
dawane pięknym rzeczom przez przecho­
dzących. Cena przypięta iest do każdey 
sztuki i m i przed wniyściem db sklepu, ' 
można sobie wyszukać żądaną sztukę i 
obrachować się z kassą. Otwierają sklep; 
przedaiący wabią przechodniów wołaniem; 
Cheque piece vingt cinq sous! yingtcinq 
sous ia piece! Wielu przybliża się, a mię. 
dzy niemi są i tacy, których zapraszające 
Wołanie do kupna Skłania. W całym tym 

’ sklepie, może z 200 artykułów złożonym,
)2(
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wie ma droższego nad  ^25 sous. Są tu 
* k lepy , W których  bardzo tanio kupow ać 
m ożna .  Zmaydaie się także mnóstwo skle­
pów ruchom ych , które zm iey sca  na miey- 
sqe, tani, gd/.ie kupiec nay  większego od ­
b y t u  się spodziewa, są przewożone* H a ­
łas w bliskości zwrócił wszystkich uwagę, 
j ) \v ie  stare kobiety staezaią walkę, o  ka­
wałek starego, obicia papierow ego i nie 
szczędzą obelg. Mnóstwo łudzi otacza 
ie i pobudza  do  zaciętego bo iu  ; n sk o -  
ciec ierina z n ich  ulega, i sośtawia ruo- 
cnieyszey znaleziony kaw ałek  obicia.

P odobnych  ludzi, chodzących z  koszy ­
k iem  na plecach i z kiiera w rę k u  n a  koń  
c u  haczykiem że lazn y m  opa trzo n y m , wi­
dzieć m ożna każdego p o ra n k u .  -Wyszu* 
k u ią  oni w .śm ieciach  kawałki p a p ie ru ,  
a szczegół nie y cenią stare obicia, bo sprze­
dając ten  towar na wagę, wijee'y zarobić 
mogą. I n n ą  gałęzią zarobku iest w yszu­
kiw anie przed domami restauratorów , wy­
rzuconych  kaw ałków mięsa i kości, r.a r o - 
bek ten iest trudniey.szy, b o  iuż  po  7iue\ 
godzinie zrana t rudn ić  się n im  ni® wol­
n o . — Przybyw aią  h an d lu iący  owocam i i 
kwiatami i rozstawiają ozdobne i gustowne 
budy . Na rogu S. Martin stoi do 40 wozó w 
z melonami. W ozy tak są urządzone, iż 
zarazem stół i b udę  złożyć z n ich  m ożna. 
Po łow a tych wozów, prawie w iedney chwi­
li przez kupuiących  iest w ypróżniona, in ­
ne  z karczochami zaymuią ich mieysce.— 
P rzy b y w am y  do studni, z ktore'y wodę de- 
styllowaną, rozwożą. Przeszło 200 wozi­
wodów stoi. w d ług im  szeregu po iedney 
stronie bu lw aru , i w p o rządku  podieżdza 
z beczkami przed studnią. T e n  długi sze- 
reg  wozów, prawie w koizdey chwili dnia, 
iest iednakow y. O 9 godzinie znayduie- 
n jy  się w bliskości k ilku  teatrów ; bulw a­
ry  zaczynają przybierać i n n ą  postać, wszy­
stkie sklepy iuż są przystroione; tancer­
ki i aktorki w p o w ab n y ch  negliżach  spie­
szą na  próby, porządnie u b ra n e  praczki 
snuią się z pudłami, p a n n y  idą do robo­
ty w m agazynach m ó d , komraissanci i 
sk lepow a czeladź idzie do  swoich za tru ­
dnień, lekarze rozieźdżdią się na wszystkie 
tro n y ,  fryzery w kabrio le tach pędzą do 
obiwnia gotowalni, słow em , za każdą chwi­

lą pom naża się ruch i życie. Z atrudnie­
nia dzienne zaczynaią się; ciekawi ze wszy­
stkich narodów przechadzaią.się, i wydaią 
na swoich twarzach rozmaite wyrazy za ­
dziwienia. T ak  się dzieie do 11 godziny'. 
Teraz zaczynaią się przeiazdzki ranne: ka­
re ty ,  kabriolety, w iske iez  rozlicznem t za­
przęgami, tworzą s topn iow o długi rzęd 
powozów- Niezliczone dyliżanse przyby. 
waią z pobliskich mieysc, są takie co po  
;25 osób wiozą. H a łas  i natłok  n a  ulicach 
powiększa wię co chwila; kuglarze, oley- 
karze i dentyści rozstawiaią stoły. 1,200 
fiakrów, .900 kabrioletów, 600 remiz, m n ó ­
stwo pry w a ln y c h , p o cz to w y ch ,  ku ry e ro -  
wych i wieyskich powozów i zaprzęgów, 
Wszystkie w r.uchu, sprawiaią gw ar n ie p o ­
d o b n y  do opisania i tak wielki, ze w ła­
sn y ch  wyrazów słyszeć nie m ożna. W szy­
scy iadą prędkim k łusem  , żaden zakaz nie 
zabrania prędkiego Jeżdżenia, ale skutk i 
nieostrożmey Jazdy su ro w o  są karane, ie- 
dnakże przypadki podobne rzadko  się zda­
rzają. S tang rec i  krzyczą n ieu s tan n ie  i 
powiększaią powszechny hałas. Kalwaka# 
ta og rom nych  wozów z węglem i gipsem 
w strzymuje iazdę; kilkaset powozów musi 
czekać, wszczyna się nieporządek, ale pra. 
wie w tey chwili przybyw a żandarm erya, 
stawa p o  obydw óch  stronach ulicy i nay -  
większy n ie ład  zam ienia  w nay  większy po­
rządek.

Z n ay d u iąc  się w łaśnie na ro g u  tćy a -  
l icy ,  n a  ktore'y m nóstw o ostrzyg odpa- 
kow yw uią , zbaczamy ku nie'y natychm iast 
i dążem y d o  m ieysca s ław nego, zwanego

JRocher de C an cale.
Kto z P ary ża  wrócił, lobow nik iem  iest 

ostryg, a sk s ły  tóy niewidział, ten  m o żn a  
b y  pow iedz ieć , iż bezużytecznie po­
dróżował. —  M ałe ,  s łom ą poobwiiane 
koszyki (znaki ostryg) zdobią dom y na 
tey ulicy będące. Odznacza się między 
niemi ieden , gdzie rta p i e rw s z e 'm piętrze 
kilka rzędów, w każdym  po 50 koszyków 
iest zawieszonych, i gdzie na  dole w k u ­
chni, nadzw yczayny ro z ru ch  zdaie się pa­
nować. Chcieliśmy tara dostąpić, ale na­
tłok  pieszych i podróżnych , n ie  dozwolił 
sisrn przeyść na drugą stronę tslioy. Wła«
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Śnie lefcaz n ad esz ły  wóz z o s trygam i z n a y -  - 
•większym pośp iechem  iest ro zp ak o w y w  a- jj 
n y r gdy/, u p a l  ich  świeżości szkod liw y ,ie s t  
n ie z n o ś n y m .  S ta w a ra y  przed o k n e m  k u ­
c h n i  i w idziem y sześć dziewcząt, W czap­
k ach  do głów  cu k ro w y ch  p o d o b n y c h ;  fezer- 
w o n e m i  fa r tu szkam i p r z e p a ś m y c h , je­
d n a k o w o  iak g dyby  w l ib e ry i  oubifcra-jj 
n y c h  i p oda iących  sobie  z ręk i  d o  ręki 
k o sz y k i  p rz y w ie z io n e .  Sk lep  ca ły  n a p e ł ­
n i o n y  iest w oziw odam i, węglarzam i i gips?*- i 
rza ra i.  N a k o n ie c  gdy  wóz i u i  ieat r o z p a ­
k o w a n y ,  roz lega  - się p o w sz e c h n y  k rz y k  ; 
ze w szystk ich  s tron :  des buitrę?: des huh re« .  , 
W s p o m n io n e  s łu ż ą c e /  s ijdaią^ te ra z  i o- . 
tw ie ra ią  kosze i ostrygi' -tak sp ieszn ie  i tak  ; 
z r ę c z n i e ,  iż w 10 m in u tach ,  każdy  iest zą- 
sp o k o io h y .  P rzeszed łszy  k i lk a ,p o d o b n y c h  | 
sk ładów  o s try g ,  gdzie ich  p o c h w a ły  ciągle |
o  uszy nasze się ob iia ią , p r z y b y w a m y  n*- s 
k o n ie c  do  R o cb e r  d e /C anca le .  Z as ia iem y 
w szystkie  m ieysca  iu ż  z&ięte. D w an aśc ie  
p o k o iów  n a p e łn io n e  są i e d z ą c e n n , a lbo  ; 
n a  o s tryg i  o c z e k u ią c e m i , i za lędw i*  n a  
drugie'ra p ię trze  w os ta tn im  gab inec ie ,  za- 
s ta iem y  leszcze ie d e n  stolik p ró ż n y .  T y ­
siące o s try g  tak  spiesznie, w. t y m  d o m u  są 
p o d a w a n e  i sp o ż y w a n e ,  iż k to b y  m ew ie*  
dział, że się za n ie  płaci, m ó g łb y  m n iem ać  
te goście za z jedzenie  każdego  tu z in a ,p rz e z  » 
go sp o d arza  są n ag rad zan i .  N aw e t  w m m e y -  
tz e y  od leg łośc i  od  m o rz a  n ie  n io z n a b y  
mieć  tak  św ieży ch  ostryg . P rz y w ó z  m u -  
ai b y d ź  w y b o rn ie  u rz ą d z o n y ,  b o  m aczey  
b y ło b y  n ie p o d o b ie ń s tw e m ie lć  z r a n a  ostry­
gi, k tó re  w czo ray  w p o łu d n ie  jeszcze w  głę­
b i  m orza, n a  sk a lach  wisiały. T u z in  m b 
ko sz tu ie  tu  10 sous, w i n n y c h  g a rk u ch n iao b  
ty lk o  6 sous. W sz y s tk o  n a  tey  skale  iest
dobrze zrob ione i tanie.-— Posiliw szy się, 
idziem y odbyw ać dalszą przechadzkę na 
B ulw arach. Podcz»3 n ieobecności naszey 
w szystko tu  niezm iernie si,ę ożywiło* ^ W  
przeciągu iędney  godziny p rzy b ra ły  bul-, 
wałtysWcale in n ą  postać.. W idsiem y *nh- 
iące :s if  m nóstw o kttptiiąpyeh i sprzedatą^ 
ey ęłtjj itKszeikiego rhsteai u -ń Ó W y ch M tąryco 
rz e c z f/ ^hąbjUarzów » fa*
k to rófr, m uzykantów ; śpiewaków,. ekwiii- 
ferayątów, ałowem. wspyj»3k.i*®> ** ty lk o  
w ym yślić  można. P aszłctn ik  obw olu t*

sw ó y  to w a r  i z a p e w n ia ,  ż e  ’tek  ieśf  gorą­
cy, iż się n im  sparzyć  m o ż n a .  P o ro zs ta ­
w i a n e  są s to ły  z w iad ram i lo d e m  o a p e ł -  
n io n em i,  w k tó ry c h  w ie lk ie  k a ra fy  l i m o -  
n iad z im n o  są t rz y m a n e .  S zk lan k a  ie d n a  
p o d łu g  lego, czy l im o n ia d a  iest le p sz a  i 
z im n ie js z a  lub  gorsza i c lep ley  sza, kotsz- 
tu ie  3, 2 i 1 sous* M ężczy źn i  i  kobiSty 
obnosząc  n a  p lecach  w ie lk ie ,  p o le ro w a n e  
sk rzyn ie  b laszane, nayczęśc iey  c z e rw o n y m  
a’x a ie d te m  o b s z y te ,  b rzęczą  n ie u s ta n n ie  
srebrnem u k u b k a m i  i o zdobam i,  k ló re m i  
te s k r z y n i e  u  g ó ry  są  o b w iedz ione .  Z  sk rz y ­
ni takśey w ychodz i  p o d  r a m ie  r u r a ,  w 
k tó rey  do  z a m y k a n ia  i  o tw ie ra n ia  t r z y  
k u r k i  s ię  z n a y d u ią .  P r z e z  ieden n a l e w a  
się jab łeczn ik ,  p rz e z  d ru g i  w o d a  z drzew a 
s ło d k ieg o ,  t rzec i  w ypuszcza  czy s tą  w o d ę  
do o b m y w a n ia  k u b k ó w . K u b e k  t a k i  k o ­
sztuie 1 sona . P o d o b n y c h  ludzi s to i k a ­
żd eg o  w ieczora  d o  d w u d z ie s tu  p rzed  k a ­
ż d y m  tea t  rem. D w óch  zy d ko w obwołuią® 
ła ń c u sz k i  d o  zegarków , ro b ią  n a d z w y c z a j ­
ny  h a ła s .  T r z e y  i n n i  w  zm ow ie  z n iem i,  
w p e w n e y  od leg łośc i  b ę d ą c y ,  u ła tw ia ją  
im sp rzedaż  to w a ru .  D d y  go k to  ta rg u je  
p rz y b ł iż a ią  się n a ty ch m ias t  t rzey  in n i ,  w y ­
chw ala ją  ła ń c u sz k i ,  z n a y d u ią  że  cena  ie s t  
m a ła  i p ła c ą  za  n ie .  C u dzoz iem iec  n ie -  
wiedzący o tak im  p o d s tę p ie ,  ła tw o  dat® 
się u w o d z ić  i k u p u ie  p o d o b n ie ż  ł a ń c u ­
szek, płacąc za  n iego  p o d w ó y n ą  w artość. 
P o  ie g o  o d e y lc iu  zw raca ią  oszuści k u p i o ­
n y  to w a r  i na  n o w o  w celu  o s z u k a n ia  go 
z a k u p u ią . '—- J a k k o lw ie k  P aryż -m ie  o  ty m  
p o d s tęp ie  w ied zą ,  i e d n a k  często  da ią  się 
p sz u k iw a ć .

O gro d n iczk a  w iie  w ia n k i  i b u k ie ty  i z a p y .  
tu ie  n a s  g rzeczn ie ,  czy n ie  życzem y  m ie l  
uw ite  w  kw ia tach  im io n a  n a s z y c h  k o c h a ­
n e k :  n a y tm d n ie y s z e  n a zw isk a  u m ie ią  u~ 
k ładać  i  d ó  w szystkich  n a y p ię k n ie y sz e  kwia<* 
ty  m a ią  w p o d o s l  t ik u .

(Dalsze wyiątki późniey.J

■ - ” "iiv.
przedsięwzięcia N arodow i w W ialkićy 

Brytanii. .
D upin  wdziele swoie'm o A nglii, powia­

d a ,  żeE ząd  francuzki od końca w o y n y , 
w przeciągu czasu dl* swoich fińahsoW
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êJ  **^0^  ó w ? °cry U11 ̂ 90^00 "f-
3 \  nL w ykonan ie  dzieł pub licznych  ™
!. </, k an a ły , p o rty  i t. p. w ydać m ógł,d r o g i , Kanaiy, p  u trzym an ie  tych

i  K  W  A " V " *dzieł m e wy 235 p0(iobnych , to
fcyłko Prie, ^ nie w arsztatu  do budow ania 
i e s t n a z a ł o -  K atarzyny , prze-
o k rę to w , 1( 350,000 f. szter.
z n a c z o n o  ro  u  przedsiewzłęeiu»
Dosyć iest wi eoĈ  do dziw ienia się wial-

, w?!* fiSSSflES^S!
“ * 3  p o g o d a  w ,m k ly c h  , poU tycj

ftch z 5 r  j  okazania sw oich t&° 
nayśw ietnieyszą cg same p rzed.
ientó  w interesów k ra iu  się tyczyły ,
m io ty , w aznycn aw p ryw atnych
Ale m e m n ^ W  ^  coraZ w iększej,
p o s t ę p ó w  k u  c y w i i  j  n a  sjeb l9
jakkolw iek uwagę p ^  J fc £yw0ZayraOwać
zw róciły , dla t g ik .e o n .ch r<?zprawy po
m ó g ł) , bo W y g ro n ie  czynnych
w iększey Lecz w ogóle
kom m issyt się od&yw J  n ł t - j en ia sił i  

u w a żan e , stawia ą b iiCŁnago , iak iem u 
olbrzym iego dmucha p  nie
podobnego ? przegląd tego ogo-
mo/m*. Ułatwiony nfedawn0 gpl9 proie- 
łu  przez ogł 7 orvw atne osoby Parła-
któw d°  P ^  d’J ycb; składa on część urzędo- 
nvehtowv podany ' u tożony iest w po-
wych pism i pokazuie w lednym
rządku alfab y dm iot prośby, dzień
wierszu,nazw ,£> c»vtania pierwszego,

królewskiego. Aann na teeo roczny par- 
tów p r y w atnychgo rych ^  ^  pierwszego, 
a m e n t  43 , d trzecjego czytania
529 do drugiego, ^ . ^ ^ ó i e w s k i e
iOS Y\u  Cały system W podawaniu pro-
nrzyu ia ły . Uaty y ik lw #  m teressa ,
ektow prywatnych,  i k - lab  im
z których te pr j czynność ,

" k f p r S t r t  •% p o f i m w  .

ciężka odpowiedzialność szłonkćw  kommle- 
syi wyznaczonych, wszystko to  w iam sy 
Anglii raało  iest znane : sądząc kto o. p że 
założenie k an a łu , wystawienie rao .tu , zro­
bienie drogi bitey dla Iduebstwa, w kfóretn 
mieszka , byłoby pożyteczne, udziela n ay - 
przód zamysł swóy innym , któezy następnie 
aa naradę się zgromadzaią ieżli p roiekt 
większości się podoba , natychm iast robi się 
plan do Towarzystwa i przedstawia się oso­
bom, w H rabstw ie nayznakomitszym- Gdy 
po wtórnie większość głosów iestz* nim,wzy» 
waiąsię przez gazety ta osoby k tó re wprzed- 
ntiocie naywięcey są in teresow ane, na zgro­
m adzenie ogólne, n a  którera albo zanie., 
chknie p la n u  przez większość głosów się 
postanaw ia, albo gdy go większość p rzy i- 
m uie, o tw ieraią się podpisy  na opędze­
nie p rzyszłych  kosztów . —  N astępn ie  
w y zn acza  się K om m issya p rzy g o to ­
wawcza t k tóra anszlagi rob i, koszta o - 
blicza i po trzebne ra p p o rta  uk łada. W  
ty m  celu  zasięga Komrnissya zdań ieom e- 
trów  ł budow niczych, k tó rych  rap p o rta  
wraz z dow odam i, na Ogólnem zgrom adze­
n iu  subskryben tów  są przedstaw iane. P o  
p rzey rzen iu  i po tw ierdzen iu  z rob ionych  
anszlagów , ciągnie K om m issya daley tw o -  
ie prace. W znacznych przedsięwzięciach 
zasięga zdan ia  naw et k ilku  znawców, k a ­
żdego z o so b n a , a  z rozm aitych p lan ó w  
w ybierany  iest nay lepszy . P rzy ię ty  p lan  
poleca K om m issya znaw com  do  zrobienia 
k o p ii i ry su n k ó w  przedsięw ziętego dzieła 
i okolic, przez k tóre m a przechodzić. D o­
łącza się spis H rabstw , parafii, m iast i w si, 
n iem niey  właścicielów in teressow anych  
każdego kaw ałka ziem i. K opiia tego sp isu  
n a  trzy  szpalty  podzielona , z napisam i: 
za d n ie , odmownie i neutralnie, wręcza ̂ się 
w szystkim  właścicielom, z k tó rych  każdy  
nazw isko swofe p o d łu g  upodobania w ie -  
dn ey  szpalcie um ieszcza. P rzecł u d an iem  
się do P arlam entu , co naypóźniey do koń­
ca W rześnia uczynić m o ż n a , p rzesłan e  
bydź m uszą kop iie  tego sp isu  w szystkim  
sędziom  p oko iu  tego  H rabstw a, w  którera 
w ykonania tak iego  dzieła iest zam ierzo­
ne. K ierunek  i p o łożen ie  drogi, k a n a łu , 
albo m ostu  ogłasza się w gazecie L o n d y ń - 
-skiey i W gazecie właściwego Hrabstwa*
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Kommissya przygotowawcza przy pom o­
cy budowniczego i prawnika nkłada pro- 
iek t maiący być Parlamentowi^ przełożo­
n y , który iednak wprzód na ogolnem zgio- 
uradzeniu subskrybentów przeczytany byc 
m usi. Po  przyięciu proiektu  przez zgro- 
madzenie, podaie się do Izby niższey pro- 
źba o pozwolenie przełożenia proiektu, 
k tó re  iednak dopiero w tenczas iest udzie­
lone, kiedy się Kommissya przez Jzbę wy~
znaczona, o w ypełn ien iu  przez podaiących
przepisanych formalności, przekonała. T e ­
ra z  dopiero następuie pierwsze czytanie 
p ro iek tu . Od czasu pierwszego, a i  do dru. 
giego czytania, mogą bydz przeciw proiek- 
towi wszelkie zarzuty czynione. Jeśli Pr®" 
iekt po pierwszem odczytaniu nie iest od­
rzucony , wyznacza się Kommissya,^ k tó­
ra  m a polecenie do rozważenia, każdego 
p u n k tu . Nim Kom m issya ta do stanow­
czego roztrząsania przystępuie, poseła 
w przódy kopiię proiektu każdem u inte- 
ressow anem u Hrabstwu i sędziom jioko iu  
interessowanych parafii, gdzie każdy po­
d ług  upodobania przeglądać go moze. Je* 
Ili go po tych formalnościach Koramissya 
n ie odrzuca, uwiadomią o tera Izbę niższą. 
W  kilka dni po tera uwiadom ieniu, przy- 
śtępuie Iżba do trzeciego przeczytania i ie. 
śli się większość głosów nie sprzeciwia, 
natenczas przechodzi proiekt do Izby wyz- 
szey, gdzie te sanie roztrząsania i rozpra­
w y  są powtarzane. Jeśli proiekt i tu  prze­
chodzi, natenczas po potwierdzeniu Kro- 
lew skiem , zamienia się w praw o obowią.
4 u i d C e '  x  ' A T  i(Dokończenie, w p rzyszłym  JSumcrze.)

V.
TALENT ROZMAWIANIA.

Już grube poemata pisały o tym prze­
dmiocie i niepotrzeba bydź wielkim erudy. 
te in , aby nieumieć przynaymniey 10 to­
mów o nim zacytować. Delille, W łoch 
Eucdlai, Anglik Kow per, Niemiec Kownie 
w y i a ś n i a l i  w wierszach bardzo pięknych, 
iak postąpić należy , chcąc słuchaczów znu. 
dzić. Nic prawdziwie łatwieyszego: dosyć 
iest mówić o wszystkiem co się w ie, wy­
rywać się niewcześnie, wyrażać się z łe— co

„ „ y a k .gdy zle straw ili, gdy kieszeń ę ;
p r ó ż n i ł a ,  lub gdy inna takowa dolegliwość

1ClZna>m y mi iest poemat ^ n c u z k .  
przedmiocie tym napisany, ą 0£one.W  
powiem petardy w hemistychach ul:°zon ^
swoim czasie narobiły wpr wieikiey
przez półczwarta dnia, ale dz 
dokazałby sztuk i, kloby ie wynalazł. 
Nayświetnieysze stronnice o sztuce r̂  z ^
nis, napisane są w dziełach 1 . ’ (}vv ie
wymownieysze w dziełach Dide ,_ .
osoby były zarazem naysławmey sz,em 
epoce swoiey inprowizatorami , • P *
ga w rozmawianiu była skutkiem spiesz y 
? raptowney ruchawości ich 
ry wyrazaiijc się z H oracym , Jż '
iak raeka; każdy b a h ™  
dowody, obrazy i pom ysły, n‘e,da^ kolPsi§ 
czynkti tym, o których uszy i . '0ści»,
obiiał, pokonywał ich swoią gwajt 
zaślepiał ich swoim blaskiem i 2° 
ich ieśli nie przekonanych, to przynaymniey.

JanTakób* Russo, wyrażał się ^ T J f T o n  
tę samą wadę w rozmawianiu mieb Ł>uJon 
M arm ontel, Dumarsais Nicole, Descartes, 
Thom as, Lafontaine i Corneille.

Konwersacya B uf/ona, tak była p łask ą  
iak styl iego był w s p a n i a ł y m .  Możnaby g
nazwać wielkim Panem, który się dla roz­
rywki między pospólstwo miesza.

M arm ontel uznany był za naynodn.ey-
szego złudzi. R o z b i e r a ł ,  rozważał i pero­
rował. Jego konwersacya była f°r^ * lnA™ 
monologiem. „Bądź zdrów, rzekła -
go młoda dams; oddalam sł? .°  cie . . .
dę przeczytać dla rozrywki, lednę z tv.

POcórnći/Ze> robił w iednym peryódzie po ao 
błędów przeciw ięzykowi. Brat lego młod- 
szy, którego natura z spadku na obydwóch
braci p r z y p a d a i ą c e g o  tak n . e l . t o s c l w t e  wy-
dziedziczyła, żartował, z dwuznac ne- g ara. 
maty ki, którey Piotr się trzymał. Nieroz­
sądny! Nie wiedział, że grammatyka się na­
byw a, ieniusz zaś nabytym byAź nie może.  ̂

Lafontaine, który zwierzętom wymownie 
rozmawiać kazał, sam mówił iak zwierzę. 
Nie umiał opowiedzieć tego, co widział; em
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vramti&rv? autor ni* utnial opisać ani za.
b aw y , .  an i  k w i a t u , ,  sn i człowieka.

Z'.drugie'y. stropy, talent rozmawiania po­
gadali:: 'Fenelon',. Montesquieu ,. Voltaire, 
Sw ift, P. Stael, Diderot', d 'A lem bert, X .  A r ­
nault i liczne- podrzędni- iemius/.e. T en  w 
świecie szacowny talent-, ta sztuka sto9owa« 
nia się <k>. cudzych, my lir i  nadania ro zu m ­
ne elastyczności, giętk ości i ł a t a  ości , ten 
ta len t  cieniowania! i; opowiadania, zgrom a­
dzenia. wyobrażeń) rozwiiania ich i> zatrzy­
mywania,, iest zdaie się skutkiem-, raczey 
giętkości, niż- mocy umysłu .  Chcąc dobrze 
rozmawiać,, trzeba tui. ć szc/ęś iwą wyobra­
źnią). trzeba umieć' rńe t rudńÓ,  t rzeba  u leć 
cierpliwość’ w zginatiiugię pod myśli, a nade* 
■wszystko: w słuchaniu n u r ,  eh.

YE
Sposób woiowania Greków, w stosunku -do , 

walczenia: ich nieprzyjaciół..
Jeden-, z. D zienników  zagranicznych u- 

mieścili następną: w zm iankę o sposobie
w o io w a n ia  Greków. Grecy rzadko w  o t­
w a r ł  e'm; p o lu  walczą z nieprzyiącielem ;za- 
s łb n ie n i s k a łą  lu b  in n y m  iakim przedm io­
tem , W ro zsy p ce  strzelaią. iak Woltyzerowie,  
a ta k ą .p e w n o śc ią ,, ż e  praw ie żadna ku la  
nas p ró żn o  nie- gin ie*. N iek ied y , co ia i^  się 
u m y ś ln ie  dalby  n iż  na* w y s t r z a ł -a  to  dla 
ś w ie ż e g o  i r e g u la r n e g o  n ab ic ia  sw o ic h  
k arab in k ów  ;; d o k o n a w s z y  te g o , sz y b k im  
b ie g ie m -,, zn ow u : się k u  n ie p r z y ia c io ło m  
zw rsca ią j to  ied n a k  za c h o w u ią c , iz z w y k le  
w ra c a ią  n ie  na, to  m ie y sc e ,. zk ąd  w p rzó d  
s trze la li-,, ch y b a  ż e  to  s ta n o w isk o - b y ło  
b ardzo k o r z y s la e .. Przy, ty m  sp o so b ie  w o ­
io w a n ia , i  w. tego- radzaiu  p otyczk ach , m a­
łą  stratę- p o n o sz ą i. M acłiom etań scy , S z y — 
pet ar, (A lbanczykowle); r ó w n ie ż  się  tego-  
sp o so b u  trzym aią: Ibcz Janczarowie i k o n ­
n o  ty lk o  w a lc z ą c y  A zyan ie , k tó rzy  z w y ­
k le  b e z  ża d h ey  o s ło n y  idą ,  m e  c e lu ią  n i ­
gdy, ze  sw o ich . d łu g ic b r u s z n ic  ,, a lb o  tez . 
oAiffncaiąi głowę Rrzy Wystrzale;; strzały,

Więc ich rzadko b yw ałą  skuteczne. W y s ta ­
wieni tym  sposobem na silny ogień, u k r y ­
tego nieprzyiaciela, (ieśli konia u tracą lub  
odparci zostaną) doświadczała ieszcz-e i n ­
nego  rodzaiu nieszczęścia. Lkiekaiąc bo* 
wiem , m uszą koniecznie lewą ręką trzy* 
mać swoie d ług ie  szarawary. T a k  więc , 
m  nąc na przeszkodzie długie p a łasze  , i 
obszerną n iezgrabną odzież, ubiegłszy 
200 kroków , T u re k  musi ustawać i p rz y ­
siadłszy do ziemi zw ykłym  .sposobem, z 
karabinem łub  pistoletem w ręku, oczekuie 
na G rek a ,  który  chcąc -go ł&twiey" zab ić ,  
z ty łu  rim zachodzi i albo go tru p em  kła* 
dzie, lub  go bierze w niew olą.

j  ̂ "« y£  - '
ROŻNE RZECZY.
N a jsta rszy  Okręt.

N ay sta rszy n r  dziś okrętem w Europie,  
iest okręt Króla  Duńskiego> nazw any  „ B in ­
k o m " .  Ma on 75 dział, r  b y ł  budow any  
w r .  1662) 1664 i 1657. Od owego czasu 
dotąd, b y ł  ty lko  13 razy napraw iany , iesS- 
ieszcze hardzo zd a tn y  do żeglugi, a n a ­
wet moz# w ytrzym ać woipnną wyprawę*-

— Dostrzegącz Berliński nosi) *«• nigdzie 
tak w iele nie'ma wilków iak w L iw onii- 
W  r; 1823 udusili o n i 845 koni, 1807 
krów,. 735 cieląt, 15,183 owiec 726 bara. 
nów, 2545 kóz; 319(1 sw ia  i 763 psów (!)) 
D lai zapobieżenia, tak' wielkim; szkodom ,, 
użyto stosow nych środków, którezapewn#; 
wkrótce zmnieyszą* liczbę tych; s z k o d li­
wych- zwierząt).


